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Na premierze w łódzkim teatrze 
Dnia 3 września odbyła S·ię w Pań­

stwowym Tea·trze Nowym w Łodzi 
r,::>ri€ltll'era sl'JtUJk'i węg•i1erEtkiei pisarki 
Ewy Mandi, pt. „Bohaterowie dnia 
powsize.C!ilie.go". Tea1f' trn sta·ł s1ię w 
Polsce głośny od czasu od1znaoze11ia 
go orderem ,,Sztandacu Fra.cy'' ea 
w:ystawirn,:,e czes~iej S;?Jblliki V. Kani: 
„Brygada szl'ifier,za Karhana". I jest 
1:o teatr napmwd·e nowy, nie tylko 
dlatego. że 1:1kład jego stanowd mło­
d:Zlież aktorska. ale przed~ w151zysitkim 
dllaitego że siluży k.Jas!e n:ibotniczej. 
W bieżącym ~Oiku np. posta.nowi.]: wy. 
stawiać tylko takie sztuki, które by 
<l101x:m-0.gły ma·;Jom PTacują·cym w uch 
wake 0 Plan Sześciolietrni i które by 
u,b1izjnły je do wszystkich ezagadn1ień 
i;wiąrzac-y·ch a: bud!oiwą socjaliizmu. 
Temu mo~ą służyć p1wede wsizystkim 
sztuki o p;ooblemaityoe robotniczej. 
Opr.óoo „&.y,gad'Y szli:fie111Z•a Karb.a­
na". pcrusziającej ie<ma·t współ1Zawod­
n:.Cbwa pracy teatr grał już ,,Maka­
r·a Dubra.wę" AI. Korrnie.iml\ll.1i:1a, orarz: 
trzecią, wymieniona na wstępie sztu­
kę „Bohaiterowie drnia powl:IZ'ednie­
go". 

Młoda drwiud!zia'ltakilikiuJetnia aiuto["­
ka sztUJki roaomiie wyprizedrz'ła wielu 
pisarizy pols1kid1. lkttórey oo dz:iś dzień 
nie :potrafi.li opa1Uować tematówodpo_ 
w-"aidających wymagainiom stawia-

nym wspókrzemei li'teraitiuir.z.e. Już 
bow'.em pie;rwszy iei utwór „Siew" 
poruSlzał problem nowej wsi węgier. 
skiej iz jej 1Zao;itrzającą się walką 
klasie.wą, dźwrig.aniem się z ciemn01ty 
i zacofania. Sz,turka ta wredlug opii11'.i 
kirytyiki posiarda jednak wiele błę­
dów ideolog.icrmych m. i11, oo·rzuca 
się .ie.i ebyt ide.aLrSltyozme po•k"ak·to­
wa(]ie ·tematu. „Bohater.o.wie <linia po­
w.st2led111iego" są jruż utworem traf­
nym rz:a["ówno pod 'w,zg'.lędem poli.ty. 
cmyun, iaik airtys1tY'OZllYm. 
Treścią sztuki jest zagadnienie zwię­

kswnia wydajności pieca hutnicze 
go. Młody l!'obobnik. który awanso­
wał na dyrektora huty, pracuje nad 
~ag.adinien:iem ozy piec praetapf.1ający 
30 ton rudy, rPOtrafi prizeitoipić 35. Na­
ozeln:v ~nżylilliea:-. dobry fachowiec, r 
lec2J człoiWliek sita!l\ei daty n::e 2'gadza 
się .z tym pomysłem i rpowolując się 
11ieustarnnie na swój autorytet fa­
chowca piraeciw1:1ta.w.ia się stanorw'C!Zo 
d}"I'erkitorCYWli. Dyl!'eMccr prrrekona11y o 
słuS1Z11Jości swe.wo pomyiglu 11"e jest w 
ibej wailoe osamotllqcny. Po0iera go 
P.ocliSltawowa Or,ganirreic.ia Pactyjna. 
skłalniają. się do je;go idei robotnicy, 
a jednaik wa.Lka iesit cięiJka. Inżylilli·er 
boiw«em ma równi•eż S•woich 'l!WOlelil­
ników: kierownika odlewni Kretes•za 
i byłego sierżanta wojsk Horty'ego. 

W arkcję wplecione są także aktual­
ne sp.raiwy dOltyczące władtzy ludowej 
na Vlęgll:"eech, jaik 11p, sprawa nowyich 
kadr, spriarwa k<ierowinikó.w prod1Uik­
cji. lub wyc:iągan:1a ludzi na kfor-0w­
nicz<e "1tanoiwiisika. Autorka wyka.zała 
duż.e wyczucie wymog·ów soeny, J:>Oi­
tralii1Ła zg('aboie p01zawiązywać sy. 
buacje, pou'51tawiać po51tacie w k-0J1-
kretnei akcji. barorzo ~resztą żywe.i 
i ciekawej, a przede wszystkim co 
11ajważniejs2'e pobraliiła eachować u­
miar w kompo.zycji drzieła wol1nego 
od ipa,pierowe i deklara1t:ywności 
sZJtampowej ~nsacji. 

Podczas drugiej pauzy obecni 11a 
premiecze Jń,twacu i diziErm;ika·T!Ze dta­
waH wyira:z obawom, ozy naceelny 
inżynier popehrui jaki,ś azyn kary.go­
dny (coś w :rodlzaju wysadZIE'nia pie­
C·a w powietr.z.e CIZY czegoś podobne­
g.o), jak to się fZJWYkle dtz.tieje w sztu­
kach nawych pisarzy. podeimują­
cyich wsipólczeroy temat. W 1:1zhi.ce 
Ewy Mandi nie ma niczego podob­
nego. I to jest włamie p<rarwd~iwe i 
ty,powe. albowiem w1aJlka kla~mwa. ta 
codzienna wa:l:ka toczona 11a Dóżn1~ch 
odcillikach pracy n!e ma w siohie nic .z 
sensacyjności. Naczeliny inżyn'er w 
sztuce Ewy Mandi jest zdecydowa­
nym wrogiem lda.siowym, aJ,e jalko 
czrow:iek in~igenlny lld.e poipełnia 
żadnego ~ynu. któey by go kwa1iifi­
lrował iza ·kira.tki Jest na to ,zbyt o­
~Jk1ożny. On opiera się · o .stwo.ią wie­
dzę, 11a .podsbawiie które.j może w ka-

żdej chwild wobec iłlłlych fachowców 
udowodnić swą sluS1ZlllJOść. Jest on 
narw•et pełen tooc\lki o ŻY'Cie hutnilków. 
gdy .twierdzi, że eksperyment może 
doprowadzić do rozsadzenia pieca i 
do śmiertelnego wypadku. 

Gd;zie leży jego wirogość? Oto rza 
WIS!Ziellką cenę nie chce dopuścić d.o 
weimożen.ia wydajITT1oścQ. pieca, a tym 
samym opóźnia roZ'lvói państwa lu­
dowego. To1też w tr;zec·m atkoie nie 
Sltałio siię nic niepr.zewidziamego. Kie­
dy hutnicy pobiegli do pieca obse·r­
wowiać wyll1irk ekspacyme111tu 1 scena 
opusitoS1Ziała, on wchodrz.i, staje. pa­
tI1ZJy 12:a niimi. Ani iecnego gestu oka_ 
<lującego 11iezadowoJ.enie, cz.y niena­
wiść. Nic. Ale właśnie jego powśc!ą­
gJ,i1wość porwiede;iaJa wsizy.sttko. Bez 
reszty, I aktor Adam Darniewiaz gra­
jący tę ro!ę byił w tym mcmernde 
świetrny. Z.res:ztą wszyscy aktorzy bu­
dowali swoje postacie, PoWiedziałbym 
na wzorach ra.dizieokich i na sizkole 
Jairacro. A więc żadnej 01reesadY. ża_ 
dnych rz.będnych gieretk. By.Ji to po 
prostu żywi ludizfte tacy, jakich w:i·elu 
wkl:zimy doolmła siebie. 

Szituikę reżyserowia~ Ja.nu~ Wal!'­
mińsik; PlflZY współpracy carłego rze­
sipołu. Dekora.c.ie wykoiruał Józe•f Ra­
chwal:slld. 

Na t;>Demderę rrositald 0aproszen1i 
pr.zez teatr hutnicy śiląscy. 80-osobo-\ 
wa wycieceika praodowni:ków pDacy i 
racjoinali.zator·ów brała ucla;'ał w dy. 
sk:iusj,; po prrz:edsitawJeniu. - „Nai:-e­
szcie z.obac:zy·JiJśmy w tea.~ee nasze 

życie" - mówi jeden iz dyslmtan­
tów. - „To joot tak jatk u nasi na 
hucie" - sizeptał mi do ucha prizodo­
wnitk pmcy F;tli.pczy1k, który mimo 
eachęty e; mojej strony. nie miał od­
wag[ powieooieć tego głośno. 
Zacięta dyakusja toczyła się wokół 

po51taci nac"'ielnego inżyniera. s·Ier­
ża.nta SZJabo i kierownika odlewni. 
Na końcu sztuki bo·w:i·em sekretarz: 
partii i dyll.'ektor powiadają, że ,zaró­
wrno naczelny inżynier. jak Szabo. 
„będą wyilMJJi''. W dyskusji były 
sprizeciwv r,::>i!:izeciw tak>:.emu rmwią­
rzaniu sprawy. Jedlni twrrerdizHi. że 
sitarą inteld.gencję 1mzeba ooobyć dia 
sprawy s.ocjal~emu i wykonystać jej 
wyiksztalcenf.e fachowe. iltll!l!i że za­
kończenie sztuki było właściwe i tra­
fne. Więlrnzość dyskutantów nie ego_ 
dziła się Jeclinoak rlJ u$1\11'1ięoiem rz. fa­
bt"yiki był.ego &erżan;ta Szabo. albo- I 
wi1em jak twierd12:ono. ,pochodzi on ·z 
klasiy robotniozej i ,:ziamia.sit wypędrzać, 
należało racZiei otocrzyć go w•iększą 
opi•eką i prizekcnać o swojej siuszno­
ści. W dyskus.ji padła również uwaga 
techniczna, poza tym całe pr.z.edsta­
Wi€1ll:!.e było pod tym względem bez 
rzarizutu. Dekoni.0ja pierwmego i 
tl!'lzJecieg.o arktu przedstawiająca wnę. 
t~ huty WYWOłała rze strony publi­
czności drugie olklaski. Hutrnicy, go­
ście prem'~rowli wyrazi.li życzenije, 
aby tea•tr prrzyjechał 11a gośc'rr.ne wy_ 
stępy na SląSlk i do Zagłębia. Dru­
g;m ich ży.czeruiem było aby tea1tr 
kaitowkki wystawił tę srztulkę. 
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